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Grodzicki 

Między władzą a zbrodnią 
R ACINE jest nieiprze'liluma-

czalny. Ża1den przieklad nie 
potra.f! oddać jego przedziwnej 
klasycznej pro.stoly urastającej 
niespodzianie do wyżyn naj­
czystszej poezji. Tłumacz mu­
siałby być drugim Racine'm. 
Dlatego nawet przy najwięk­

sze.i poprawności zawsze fałszy­
\\ 1e i:>r.imią w przekladzie ja­
kieś V.'YSZukane zwroty, uroczy­
ste frazy, prozaizmy. 

Racine jest piekielnie trudny 
do grania. Trzeba wydobyć ca­
ły bogaty podtekst, sklęb!one 
namiętności kryjące się poza 
klasycznym s<pokojem. trzeba 
dać życie dramatyczne tyradom 
i duetom i nie zepsuć przy tym 
przejrzystych linii tej poezji. 
.Jest to jeszcze trudnic-jsze w 
przekładzie przy jego n ie­
uchronnych niedo~konalościach. 
Dlatego tak rzadkie ~ dobre 
przedstawienia Racine'a. zwla­
~zcza poza Francją. Dla.t~o 
7wrkle mają one coś z zimne-go 

p ietyzmu, coś z historycznej 
celebracji, 

Zdając sobie sprawę z tych 
wszystkich trudności, można po­
wiedzieć, że przeds,tawienie 
„Brytanika" w Teatrze Narodo­
wym w dużym st<Jpniu wyszło 
z nich zw)o-cię.~ko. Reżyser Wan­
da Laskowska zrnbila bardzo 
wiele, aby nadać mu jednolity 
ton i wydobyć możliwie naj­
więcej wartości Racinowskiej 
tragedii. „Brylanik" jest l:rage­
dią P<Jlityczną, o narodzinach 
despoty - jak to czyt amy w 
programie w artykule prof, 
Brahmera. A może leż o fascy­
nacji wladzy, do której zdoby­
cia lub u trzvmania dochodzi 
się okrutną drogą, wśród pod­
szeptów złych doradców, intryg 
zauszników i zbrodni, drogą 
wiodącą po trupach. Pierwsza 
zbrodnia . pociąga następne, to­
czy się •cały ich ciąg, dosięgają 
one najbliższych i przyjaciól, 
aż wreszcie sam zbr<Jdniarz pa­
da ich ofiarrą. Racine tragodie 
~we wysnuł z życia młodego 
Nerona, czerpiąc z najba·rdziej 
dramatycznego historiografa sta 
rożytności - Tacyta. Od tego 
czasu zresztą historia obficie za­
pisała na pewno nie mniej 
dTamatvczne dz'.eje najróżniej­
szych despotyzmów. 

Przedstawienie w Tea\irz.e Na­
rodowym jest iakż;e dlatego 
udane, że ma bairdzo równy po­
ziom a!ktorski, o każdej roli się 
tu pamięta. Irena Eichlerówna. 
gra matkę Ner<Jna, Agrypinę, 
która pnejęta jest żądzą pano­
wania, dla niej poipelnia zbrod­
nie i ma odwagę otwarcie przy­
znać się do tego. Eichlerówn--t 
jest władcza, pe!na majestatu, 
z królewskim gestem. Z jak 
zawsze bogatą skalą głosu i je­
go odcieni wydobywa wszystkie 

I treści wewnętrzne tej roli. Na 
usta jej wraca raz po raz zly, 

I 
trochę sz:v.derczy i trochę scep­
tyczny uśmiech, jakby grymas, 
poza którvm czuje się narosłe 
doświadczen ie i mądrość życio­
\\'ą. Na k<Jńcu jest przegrana i 
tragiczna: jej chęć ocalenia.<lnt­
giego syna. BD·tanika i urato­
\\'ania swej wład7.y właśnie -
wbrew jej zamiarom - po­
pchnęła Nerona do zbrodni. Wi­
dzi teraz że i 0'11a .iej , nie ujd:r.ie. 
To wszystko Eichlerówna poka­
wj.e wspaniale. A że połowę 
roli gra z zcimlrnielrmi oczy­
ma.„ Trudno. I tak iest to no"-a 
piękna kreacja wielkiej artystki. 

Nerona gra Ignacy Gogolew­
~kl i jest znakomity. Z przy­
.1emnośc1ą ogląda się tego akto­
ra, występującego w obecnym 
sezonie w coraz to irrmych cał­
kowicie odmiennych w ~wvm 
charakterze rolach. Rola l\'~ro­
na jes~ zapewne, jak do·tąd, je­
go na;wybitniejszym osiągnię­
ciem, wysuwającym go do na­
szej czołówki aktors1kiej. Wy'ka­
zal w niej świetne opanowanie 
techniki, stworzyl pos-tać tea­
tralnie oogatą i niezmiernie su­
gestywną, umial wydobyć cały 
Racinowski podtekst ukryty po­
za ·słowami. Młody Nero jest 
początkowo tylko potencjalnym 
tyranem z zadatkiem na zbrod­
iar~a.' a przy tym tchót·zem, 
w1eJnym i niezdecydowanym, 

egeneratem o P<Jdkład7.ie cho­
obliwym, który Gogolewski 
{J!kazu.ie drżeniem ręki, obłed­
:vm ~l~'skiem <Jezu nie "l?<ida-
ąc cin1 trochę w naturalistyczne 
ierki. Z posta·ci tej m<i~n~ fa t­

vo odczytać ca~e przvszle dzie­
e Nerona . . Jak<i nieodn>dnv svn 
grypiny-Eichlerównv Gog~J"w-

ki w tym przed~tawien iu Jubial 
staw;cić się tvłem efo w id-ow­
i. .. Dobne też dawał ~obie ra-
7 z k<istiumem. której.to kol­

n1_erz_ przeszkadzał mu w mó­
w1en1u. 

Bardzo dobrze uipre:>:ent<nva? 
~ię Józef Lotysz jako Brytanik; 
mlodzie1iczy, pełen uroku, żarli­
wy, naiwnie ufny <:h~rubin. 
Grażyna Staniszewska jako 
dziewczęca „mil-ośnica Brytani­
ka" miała wiele g<Jdności i je­
szcze więcej urody, ch<Jć brak 
jej jesz.cze było doświadczenia 
aktorskiego. Ladnie, z sensem 
i wyrazem mówiła tekst Danuta 
Wodyńska jako Albina, powier­
nica Agrypiny. Igor Smiałowsld 
by"ł chytrym i podstępnym Nair­

Andrzejowi Szczep-
przypadła nie­

wdzięczna rola pozytywnego 
doradcy i mentora, Burrusa -
ob}"dwaj potrafili nadać tYil'll 
postaciom akcenty pa·awdy. 

Scenografia Zofii Pietrush\­
skiej utrzymana była w jedno­
litych tonach z.lotawego brązu. 

Jean. Racine - Brytanik. Przekład 
Kaz~merza Brończyka. Tragedia w 
p1ęc1u sktach, Reżyseria: ·wanda 
Laskowska. Scenografia : Zot1a Pie­
trus1ńsl<a. (Teatr Narodow;-, Mal.o. 
Scena. Premiera 2.Iil.1903), „ 


